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Polonia i Polacy w świecie, to dziś kilkanaście milionów ludzi. Jan Paweł II spotykał się z nimi lub zwracał się do nich w 45 krajach. Po raz pierwszy w Meksyku w 1979 r., po raz ostatni w Bułgarii w 2002 roku. Tak było w 18 krajach europejskich, w USA i w Kanadzie, w ośmiu krajach Afryki i w dziewięciu państwach Ameryki Południowej. Miało to także miejsce w Japonii, w Australii i na Litwie. W Nowej Zelandii, na Łotwie, w Gruzji, w Kazachstanie, na Ukrainie i w Bułgarii przemawiał do Polaków w czasie liturgii dla wszystkich wiernych. W Kazachstanie zwrócił się w języku polskim do pielgrzymów z Uzbekistanu, Tadżykistanu, Kirgistanu i Turkmenistanu. 

Przemówienia Ojca Świętego Jana Pawła II oparte były na przyjętym przez niego pojęciu narodu. Polacy w kraju, emigracja i Polonia, to w jego rozumieniu jedna wspólnota narodowa, wytworzona przez tysiącletnią, wspólną historię i kulturę, w przypadku Polski - chrześcijańską. Wspólnoty tej nie burzy opuszczenie kraju. Dlatego emigracja i Polonia jest dla Jana Pawła II częścią Narodu polskiego. Podczas audiencji dla Polonii w Rzymie (16 X 1980 r.), mówił o Narodzie, który żyje "w Ojczyźnie i poza jej granicami", a do Polonii w Hiszpanii (1982 r.), że żyje on "nie tylko w swoim historycznym pniu nad Wisłą, ale także w różnych miejscach świata". Powtórzył to wielokrotnie gdzie indziej. Jest rzeczą znaną to, że świadomość związków z krajem pochodzenie istnieje u osób i grup etnicznych przy równoczesnym, nawet bardzo słabym jej manifestowaniu oraz niewielkiej wiedzy o historii i kulturze tego kraju. W całym szeregu przemówień Papież wyjaśnił, jak rozumie więź między krajem pochodzenia a emigracją polską i jej kolejnymi pokoleniami (Polonią). Wyjaśniając charakter więzi między Polską i Polonią posługiwał się takimi określeniami, jak "źródło", "duchowa gleba", z której się wyrasta, "korzenie", które tkwią w polskiej ziemi i kulturze, "środowisko duchowe", "dziedzictwo duchowe" itp. Mówiąc o duchowej tożsamości Polonii zwracał uwagę, że nawet jej odległe w czasie związki z krajem pochodzenia ciągle na nią oddziałują, a warunkiem odnalezienia własnej tożsamości jest pamięć o swej przeszłości. Wskazywał, że więź z krajem pochodzenia realizuje się w sferze szeroko pojętego dziedzictwa kulturowego, któremu przypisywał "długie trwanie". 

Papież Jan Paweł II swoim Pontyfikatem wniósł w życie Kościoła i świata ogromne dziedzictwo; Dla nas emigrantów jest on wzorem jak powinnyśmy żyć poza swoim krajem. Zachowanie przez emigrację chrześcijańskiego dziedzictwa kulturowego wyniesionego z Polski i przekazywanie go kolejnym pokoleniom, stanowiło jeden z głównych tematów omawianych tu przemówień Jana Pawła II. Wezwania, które w tym względzie do niej kierował były zawsze uzasadniane. Taką postawę uważał za warunek ocalenia godności własnej, szacunku dla samego siebie, zyskania szacunku innych i owocnego wkładu w kulturę kraju osiedlenia. W przemówieniu do Polaków w Australii Jan Paweł II powie: "Ludzie, którzy pamiętają, skąd pochodzą, ludzie, którzy cenią swoje tradycje, mogą wnieść wiele w życie każdego kraju". Stwierdzenie to przewija się we wszystkich przemówieniach. 
Przemówienia Jana Pawła II do Polonii budziły dumę z historii Polski. Często Papież przywoływał walkę Polaków w wielu krajach świata w imię hasła "o wolność naszą i waszą". To jest dziedzictwo wiekowe. Trudno być Polakiem nie nosząc w sobie tego dziedzictwa". W tym samym roku podczas spotkania z Polakami w Argentynie, Ojciec Święty mówił o trudnych dziejach Polski, których się jednak wstydzić nie musimy, o jej tysiącletniej historii i o duchu tolerancji, typowym dla niej. 

Stosunek emigracji do ojczyzny widział Papież na płaszczyźnie moralnych zobowiązań. Mówiąc do Polaków w Kolumbii o ich pracy dla dobra tego kraju, prosił, by nie zapominali o pierwszej ojczyźnie i spłacali zaciągnięty wobec niej dług. "Bo wobec ojczyzny - wyjaśniał - zaciąga się dług, tak samo jak się wciąga dług wobec rodziny, wobec rodziców. To jest podobny związek, bardzo podobna zależność i bardzo podobny dług. Więc starajcie się ten dług moralny w stosunku do swojej pierwszej ojczyzny, tej, która dała wam polskość, spłacać również tutaj, na obczyźnie" (1986 r.).

Moja obserwacja życia Polskich Emigrantów w Stanach Zjednoczonych Ameryki pozwala dziś na to, gdy mijają  już 2 lata od śmierci naszego, wielkiego Rodaka Jana Pawła II, aby stwierdzić z całą odpowiedzialnością, że dziedzictwo Jana Pawła II jest w nas żywe. Naprawdę czujemy się jako ci, którzy maja obowiązek świadczyć o tym, co on ukazał swoim życiem i nauczaniem. Wbrew powierzchownym, a tym samym, czasem nieprawdziwym i krzywdzacym opiniom, że nasze przywiazanie do Jana Pawła II  było czysto emocjonalne.  Przeciwnie, osoba Jana Pawła II, była i jest dla emigrantów postacią która napełnia ich serca ogromną dumą. Jest też symbolem człowieka, który dzielnie znosił życie emigranta w swojej tak bardzo odpowiedzialnej posłudze dla Kościoła i Świata.  Jest postacią, która wskazuje na potrzebę zjednoczenia z Bogiem po to, aby być człowiekiem rzetelnie wypełniającym swoje życiowe powołanie, jakiekolwiek by ono było. Umiłowanie Ojczyzny i tego wszystkiego co polskie w życiu Ojca Świętego zawsze było, a teraz szczególnie staje się dla nas, emigrantów wyzwaniem, do podtrzymywania i kontynuowania dziedzictwa, któremu na imię Polska.
Wielokrotnie i przy okazji różnych spotkań z rodakami Papież Jan Paweł II podkreślał, że zachowanie dziedzictwa polskiego kryje się w realizacji chrześcijańskiej wizji człowieka i zachowaniu własnej tożsamości duchowej, w oparciu o chrześcijańską kulturę polską.  „Trudno być Polakiem nie nosząc w sobie tego dziedzictwa, któremu na imię Polska”, mówił Jan Paweł II do Polaków w Nigerii 1982 roku. Przy innej okazji powiedział: „Dodam, że będąc poza Ojczyzną, stale w Rzymie, a nieraz i poza Rzymem, jestem jednak bardzo w mojej Ojczyźnie. Bardzo głęboko przeżywam wszystkie wydarzenia, które się w niej dzieją, zwłaszcza wydarzenia trudne, i daję wciąż głośno wyraz temu, do czego Polacy jako naród mają prawo ze strony swoich sąsiadów i ze strony wszystkich narodów, zwłaszcza narodów, z którymi historia, przede wszystkim naszego kontynentu, bliżej nas związała. Moi drodzy rodacy, moi drodzy bracia i siostry, to jest dziedzictwo wielowiekowe, tegośmy się nie nauczyli dopiero z deklaracji Narodów Zjednoczonych po drugiej wojnie światowej. Tego uczyliśmy się w ciągu stuleci”. 

Papież Jan Paweł II, od początku pontyfikatu, zwłaszcza dla polskich emigrantów, był przykładem człowieka umiejącego żyć po polsku chociaż poza Polską. Był dla nich człowiekiem – przykładem, że można być dumnym ze swoich narodowych korzeni, a jednocześnie umieć dostosować się do nowej, lokalnej rzeczywistości. Im więcej lat pontyfikatu i życia na obczyźnie przybywało Ojcu Świętemu tym bardziej jego postawa stawała się cenniejsza dla nas Polaków rozsianych po świecie. Był znakiem trwałości i wierności temu co polskie. Często do zgromadzonych Polaków w Rzymie na Placu Świętego Piotra jak również w innych miejscach podczas spotkań z Polonią wołał: „łaczy nas wspólna Matka, Naród, Ojczyzna, „Krew z Krwi  i Kość z Kości”.  Jeżeli chodzi o to [...], że ja wszędzie podkreślam moje polskie pochodzenie - trudno inaczej! Nie ma powodu, żebym tego nie czynił. A równocześnie czyniąc to, nie popadam w żaden nacjonalizm. Po prostu taki jest moment dziejów: dziejów świata i dziejów Kościoła. Opatrzność Boża w ten sposób pokierowała, żeby doświadczenia naszej Ojczyzny, doświadczenia Kościoła w Polsce stały się w ten sposób przydatne Kościołowi powszechnemu, a przez Kościół także różnym narodom, całej ludzkości. W ten sposób zaowocowały te doświadczenia. Jestem przekonany, że tak się dzieje - zresztą to, co państwo tu reprezentujecie, jest wyrazem tego na kontynencie afrykańskim. [...] Jestem niesłychanie wdzięczny mojemu narodowi, polskiej szkole, polskiemu uniwersytetowi, polskiemu Kościołowi, polskim doświadczeniom historycznym, że mogę na spotkanie tych wszystkich współczesnych doświadczeń ludzkości, a zwłaszcza doświadczeń Afryki, wychodzić tak adekwatnie przygotowany.  [...] To, że na horyzoncie Kościoła pojawił się polski papież, ma swoje znaczenie dla Polaków, swoje znaczenie uczuciowe, ale myślę, że jest to przede wszystkim dzieło Opatrzności, która przygotowała nasz naród przez różne doświadczenia do tego momentu, w którym właśnie Polak będzie najlepiej do tego duchowo przygotowany - przez różne doświadczenia, nawet przez wielkie cierpienia swojego narodu, do tego, ażeby zrozumieć współczesny moment świata. Ja tego nie mówię w poczuciu żadnym innym, tylko w poczuciu wdzięczności i dla Opatrzności, i dla mojego narodu - dla historii tego narodu, dla jego duchowych dziejów, dla jego wielkich cierpień, ponieważ czuję się synem i dziedzicem tego wszystkiego. Wszędzie i na każdym miejscu, i w Rzymie, i gdziekolwiek poza Rzymem się znajdę, również i tutaj.”
Czy staramy się być wierni jego dziedzictwu? Co zrobiliśmy z Jego nauczaniem? Czy wcieliliśmy w życie choć niektóre z zasad głoszonych przez naszego Rodaka?  
Z pewnością nie wygasła w polskich emigrantach pamięć o Papieżu Rodaku. Przeciwnie, wciąż czują się dumni z tego, że Piotrem przełomu tysiącleci dla Kościoła był właśnie on. Wyrazem tej pamięci są organizowane w środowiskach polonijnych oraz przy polskich kościołach, wieczornice i koncerty na cześć Jana Pawła II. Odbywają się regularne spotkania refleksyjno modlitewne, podczas których czytane są na nowo jego listy pasterskie, adhortacje i encykliki. Środowiska polonijne organizują przeglądy twórczości zwłaszcza filmowej ukazującej postać Ojca św.. Często są to dzisiaj bardzo wzruszające chwile, gdy oglądny jest film z pielgrzymki papieskiej jak i obrazy fabularne.
Osobnym elementem będzie nadawanie imienia Jana Pawła II szkołom polonijnym, bibliotekom parafialnym, organizacjom działającym na terenie danej parafii polonijnej. Mimo, że jeszcze nie został oficjalnie ogłoszonym świętym dla Kościoła, to jednak wiara i przekonanie Polaków co do jego świętości upewnia ich, że takie poczynania nie są sprzeczne z  etyką chrześcijańską, a przeciwnie nadają jej nowego wyrazu. Bardzo często pragnieniem wspólnot polonijnych jest posiadanie pomnika lub choćby popiersia papieża Jana Pawła II. Pozwala to na uzewnętrznienie wobec lokalnej społeczności swojej więzi i pamięci o wielkim Rodaku. 
Najistotniejsze oczywiście jest to, aby żyć słowem Ojca Świętego i jego zasadami. Jako człowiek wiary, Jan Paweł II swoim życiem; słowem, czynem, postępowaniem i wreszcie swoim cierpieniem głosił nieugięcie Ewangelię Chrystusa. Uczył, że w życiu ciągle trzeba iść naprzód, niejako pod prąd. Dobrze znamy i czynnie wspominamy jego odważny głos: „Nie lękajcie się, otwórzcie drzwi Chrystusowi! Jego zbawczej władzy, otwórzcie granice państw, ustrojów ekonomicznych i politycznych, szerokich dziedzin kultury, cywilizacji i rozwoju. Nie lękajcie się. Chrystus wie, co jest w człowieku. Tylko On wie. Dzisiaj tak często człowiek nie wie, co nosi w sobie, w głębi swojej duszy, często opanowuje go zwątpienie, które przechodzi w rozpacz. Pozwólcie zatem, błagam was, błagam was z pokorą i ufnością – pozwólcie Chrystusowi mówić do człowieka. Tylko On ma słowa życia, tak, życia wiecznego.”  Słowa te brzmią dla nas jako wezwanie do odważnego wyznawania wiary. Tu na Zachodzie, gdzie Polacy mieszkaja w jakby tyglu religijnym, w którym mieszają się przeróżne środowiska religijne i wyznaniowe jest to bardzo ważne. Trzeba odważnie przyznawać się do Boga, do Chrystusa i do Kościoła.

Wiele innych słów papieskich ma nadal ogromne znaczenie dla polskiej emigracji i jej codziennego życia. Życia, które stawia przed nią wiele wymagań, trudności, pokonania problemów związanych z inną mentalnością tubylców, z innym stylem życia. Wspomnijmy niektóre z jego wezwań podczas pielgrzymek do Ojczyzny. 12 czerwca 1987 roku wołał do młodzieży: „Każdy z was znajduje też w życiu jakieś swoje „Westerplatte”. Jakiś wymiar zadań, które musi podjąć i wypełnić. Jakiś obowiązek i powinność, od której nie można się uchylić. Nie można „zdezerterować”. Te słowa są konkretnym programem nie tylko dla młodzieży w Polsce ale szczególnie brzmią w uszach Polaków Emigrantów, którzy nieraz muszą podejmować swojego rodzaju walkę wewnętrzną o to kim są i kim chcą być w przyszłości. Jan Paweł II uczył nas jak radzić sobie z wolnością. Zachęcał, byśmy nie schodzili z obranej drogi, nawet za cenę wyrzeczeń.

Oczywiście, nie można powiedzieć, że we wszystkich dziedzinach życia udaje się emigrantom wiernie realizować nauczanie Ojca Świętego. Ogromne tempo życia, pościg za dobrami materialnymi oraz inne słabości ludzkie działają negatywnie na zachowywanie tych wartości do których wzywał Papież. Niemniej wielokrotnie słyszy się też głosy wśród Rodaków, że trzeba do niego wracać, trzeba go na nowo odkrywać, analizować jego słowa, ożywiać je w swoim środowisku i sobie samym. Niedawno ktoś poprosił mnie o skopiowanie większej ilości tak zwanego Dekalogu Emigranta, którego autorem jest właśnie papież Jan Paweł II. Ta osoba chciała osobiście porozwozić kopie do różnych punktów polonijnych w mieście, gdzie mieszkają Polacy. Na pytanie dlaczego w tak dużej ilości mam skopiować ten tekst, osoba prosząca odpowiedziała: „Bo to jest program, jaki nam zostawił nasz papież. Nieznajomość tego programu, to podcięcie korzeni własnej tożsamości.” Pozwolę sobie na koniec ten wspomniany tekst zacytować:
DEKALOG EMIGRANTA,
czyli wskazania dla Polaków na emigracji  
1. Nie zapominaj, że najważniejszym dobrem jest Bóg i bez Niego nie zrozumiesz samego siebie i nie odnajdziesz sensu życia. 

2.  Nie zapieraj się imienia swego narodu, ani jego historycznych doświadczeń, bo są to jego własne korzenie, jego mądrość, choćby gorzka, jego powód do dumy.

3. Pamiętaj o tym, ze gdziekolwiek rzucą Cię losy, zawsze masz prawo, aż po kres dni Twoich, pozostać członkiem swej narodowej rodziny.

4. W najgorszych nawet okolicznościach, zmieniając środowisko, obywatelstwo, nie wypieraj się nigdy wiary i tradycji Twych przodków, jeżeli chcesz, by Twoi nowi bracia i Twoje dzieci nie wyparły się Ciebie. Rodzino, stań się jak wielki Kościół – nauczycielem i matką.

5. Szanuj swój naród, pomnażaj jego dobre imię i nie dozwól, aby było nadużywane dla politycznych, nacjonalistycznych czy jakichkolwiek innych celów.

6. Nie dozwól, aby Twoja rodzina, naród był przez kogokolwiek okradany, lżony, niesłusznie oczerniany.

7. Nie wywyższaj siebie i swojego narodu ponad jego rzeczywiste zasługi i ponad narody inne; raczej pokaż innym to, co w Twoim narodzie jest najlepsze.

8. Ucz się od innych narodów dobrego, ale nie powtarzaj ich błędów.

9. Pamiętaj, że mieć rodzinę – naród, jest wielkim przywilejem wynikającym z prawa człowieka, ale i nie zapominaj o tym, że Ojczyzna to wielki zbiorowy obowiązek.

10. Pamiętaj, że jesteś dzieckiem narodu, którego matką i Królową jest Bogurodzica Maryja, „dana jako pomoc ku obronie”.  Powtarzaj często modlitwę serc polskich:  „Maryjo, jestem przy Tobie, pamiętam, czuwam!”.

DZIEDZICTWO SŁUGI BOŻEGO JANA PAWŁA II NA EMIGRACJI
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